
A

tę s twa

P O Z S A Ń  S K I E  G O.
N akładem  Drukarni Nadwornej fV. De/cera i  Spoi/ci.

-V  999.W  C z wa r te k  dnia 2 8 . Listopada.

Wiadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dnia 20. L is topada.

P o  śm ierci Pani Wilczyńskiej, O ch m is t ry n i  
by łego  In s ty tu tu  G u w e r n a n te k ,  noszącego  o-  
becnie  n a z w ę  In s ty tu tu  A lexandryńskiego W y ­
c h o w a n ia  P a n ie n ,  zak ład  te n  z o s ta w a ł  od 
miesiąca L is topada  1837 roku  p o d  ty m c za so ­
w y m  za rząd e m  Pani A b ra m o w ic z ,  G e n e ra ln e j  
W izy ta to rk i  z a k ła d ó w  w y ż s z y c h  n a u k o w y c h  
płci żeńskićj. —  O b e c n ie  Najjaśniejsza Pani, 
d o m in o w a ć  raczy ła  stałą O ch m is t rzy n ią  tego 
*akładu P an ią  G ro te n ,  In s p e k to rk ę  In s ty tu tu  
° r d e r u  ś. K a ta rz y n y  w  S t  P e te rsb u rg u ,  k tó ra  
p rzy b y ła  już do  W a r s z a w y  > ob ję ła  p o w ie r z o ­
n e  jej o b o w iąz k i .

Z  d n i a  2 1 . L i s t o p a d a .
Z  p rzy je m n o śc ią  posp ieszam y donieść  Czy­

te ln ikom  n a s z y m ,  że onegdaj nadszed ł W is łą  
W a r s z a w y  p ie rw s z y  t r a n s p o r t  z Anglii, 

S z y n  ż e l a z n y c h ,  na  lOciu ber l inkach  nała- 
^ °W a n y c h ,  k tó r e  do  b u d o w y  kolei żelaznej 
^ a r s z a w s k o - W ie d e ń s k ió ;  są p r z e z n a c z o n e .— 

okoliczność u s u w a  nakon iec  w sz e lk ą  w ą ­
tp liw ość  jaka w  tej m ie rze  nas tręcza ła  się do- 
V*d, a n a tom ias t  ustala tę p o ż ą d a n ą  p e w n o ść ,  

e Vvreszcie p rzy jdz ie  do  sku tku  ó w  szczęśli­

w ie  p o czę ty  p o m y s ł ,  u tw o r z e n ia  u  nas kolei 
że laznćj,  po m y s ł ,  k tó rego  ro zw in ię c ie  k ra j  
nasz  p ię k n ćm ,  o lb rzy m iem ,  a  n ad ew szy s tk o  
p o ży tecznćm  zbogaci dziełem .

Z  d n i a  22.  L i s t o p a d a .
N . C esarz  i K r ó l ,  p rag n ą c  w  n ieog ran iczo ­

nej dobroci  sw e j  dać n o w y  d o w ó d  S w e j  łaski, 
U rz ę d n ik o m  K ró le s tw a  P o lsk iego ,  zasłużo­
n y m ,  lecz n ieza m o żn y m  i o to c zo n y m  liczną 
fam ilią ,  i p rag n ą c  u ła tw ić  im  m o ż n o ść  w y ­
c h o w a n ia  ich dzieci,  N ajłaskaw iej rozkazać  
raczy ł,  iżby coroczn ie  p rzeznaczaną  była s u m ­
m a złotych. 5000 na uiszczanie o p ła t  szko lnych  
za dzieci U rz ę d n ik ó w ,  k tó reby ,  ob o k  zasług 
o jc ó w  s w y c h , odznacza ły  się w z o r o w ć m  
s p r a w o w a n ie m  i nauką  w  klassach n iższych ,

R o s  s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  d. 12. L is topada .

S z l a c h t a  gubern ii  W i le ń s k ie j ,  Mińskićj i 
G ro d z ie ń sk ie j , p rag n ą c  o dznaczyć  dzie łem  
d o b ro c z y n n ć m  na jradośn ie jszy  dzień  z a ś l u b i ń  

J. C. W ysokośc i  W ielk ie j  X iężny  M ary i,  z J .  
C .  W ysokośc ią  X ięc iem  M a x y r a i l i a n e m L e u c h -  

tenbergsk im  posk ładała  różne  ofiary d la r o z ­
dania ich ubozszym  p a n n o m  stanu sz lachec­
kiego w  posagu  p r z y  pójściu ich za m ąż. —  
O t r z y m a w s z y  o tć in  doniesienie od  W i l e ń ­
skiego W o ^ n n e g o  G rodzieńsk iego , M ińskiego

Wielkiego
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i Bisłostockiego G enera ł-guberna to ra .  Zarzą­
dzający ministerstwem sp raw  w ew nętrznych ,
miał szczęście złożyć w  tej ” P.or.t W-
P an u  i J. C. M ość, w  dniu 28. W rześn ia  r.
b. Najw yżej r o z k a z a ć  r a c z y ł :  o św iadczyć  za 
t o  p o d z i ę k o w a n i e  szlachcie w spom m onych

^ i T p o w o d u  z ja w ien ia  się lodu na Newie, dn. 
•21 b m .,  zdjęto mosty: Woskresioński, Sam- 
soniewski i Stroganovi ski, a przejeżdżanie przez 
m o st Petersburgskj wstrzymane zostało. Dnia 
2 8 . z rana zdjęto także i m ost Izaaka.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 17- Listopada.

N a drodze telegraficznej donoszą z Marsylii,
i i  Xiążę Orleański opuścił onegdaj k w a ra n ­
tannę i w śród  t łu m ó w  zebranych wesołego 
ludu w jechał do miasta.

O  sp raw ach  wschodnich powiada K o n s t y -  
t u c y o n i s t a :  - Wiadomości o w ypadkach  na 
W schodzie  codziennie zawilszemi i sprzecz- 
niejszemi się stają. T rudno  w  tej mierze p o ­
godzić dzienniki niemieckie między sobą, a te 
znow u  z Korespondentami z Konstanty1?0!!®!3! 
Alexandryi i Smyrny. Ciemną szczególniej i 
zagadkową stała się dyplomacya, która w y ­
stąpiwszy p ierwiastkowo w  roli pośrednika, 
te raz  tylko na zawadzie stoi. Uwaga p u b l i ­
czności usiłuje w ykryć  sprzeczności zacho­
dzące w  doniesieniach, nadesłanych kazd$ 
pocz tą ,  a w y w o łan e  przez to znużenie spra­
w ia  że się każdy odstręcza od polityki, peł­
nej zagadek i niepewności. Go się z resztą 
teraz na W schodzie  dzieje, me jest now ością; 
mieliśmy już podobne dyplomatyczne w y p a ­
dki, i to nas skłania w  części do wierzenia, 
i e  z umysłu interessa w ik ią ,  aby je następnie 
W sprzeczności z opinią publiczną załatwić. 
W  podobny sposób postąpiono sobie i z b«l- 
gią. Bez dypiomacyi jużby się teraz wszystko 
na W schodzie  było ukończyło; ale ta za w i ­
kłała wszystko n ierów nie  bardziej, aniżeli 
było rzeczywiście w kró tce  po bitw ie pod Ni- 
sibem, a opinia publiczna tak jest znużona, 
że zdaniem dyplom atyków każdy gatunek roz­
wiązania całej spraw y narzucić jej można. « 

Powinszowania i pochw ały ,  jakiemi dz ien­
niki tutejsze hojnie rząd hiszpański po odpa­
dnięciu M a r o t y  obsypyw ały , zamieniły się 
a n o w u  na m ow ę cierpką i odstręczającą. I tak 
między innemi pow iada la  P r e s s e :  -S ta n  
rzeczy w  Madrycie ciągle jednakowy. Nie ma 
tam rządu , ale wiele zabiegów i znaczna ilość 
nieładu. Niedoświadczeme Ministrów hisz­
pańskich ubolew anie  tylko w  nas wzbudza. 
P o  traktacie z Bergary mogli oni bardzo ła­
tw o  w ś ró d  powszechnego zapału znieść nie­
przyjazną większość. K o r te z ó w , rozwiązując

tychże. Stronnictwo zagorzalców pojm ow ało 
to bardzo dobrze , siedziało spokojnie i uda­
w a ło  n a w e t ,  jakoby się do rządu przyłączyć 
chciało. Rozwiązanie  K o r tezó w  byłoby w te ­
dy rzeczą mądrą. Lecz nie! Ministeryum ani 
się namyślić, ani działać nie śmiało, i sądziło, 
Że dobro  kraju polega na samem uściśnieniu 
się z członkami opozycyi i odegraniu komedyi, 
a w  rzeczy samej dało się przeciwnikom za 
nos wodzić. P o  spełznięciu uroku traktatu 
w  Bergarze opozycya wróciła do swej dawne'j 
zuchw ałości,  a Ministeryum zaprzestało na 
odroczeniu Izby. Opozycya zaś, w idząc  nie- 
dołężność Ministrów, podwoiła  swoje zabiegi 
i tw orzyła  obszerne plany do odm ówienia  
podatków. Kluby madryckie także nie próż­
nują i starają się zniechęcać oficerów armii 
p rzyw odząc  im na pamięć, że w ielu  oficerom 
karolistowskim umieszczenie w  szeregach na­
rodow ych  obiecują. Ministeayum, cień już 
tylko władzcy dzierżące, nnało nareszcie po­
stanowić rozwiązanie  Izb, Środek ten będzie 
me-zawcdnie niewczesny i nie w yda  pożąda­
nego skutku. Radość w zniecona przez uspo­
kojenie p row incy i ,  bardzo teraz z pow odu  
w y p r a w y  przeciw  Cabrerze  ostygła. Z p o ­
wolności Kspartery bow-iem w nosić  można, 
i e  raczej miejsca dogodnego na zim ow e leże 
szuka, nie zaś o zakończeniu tak ważnej w o j­
ny dom ow ej myśli. W ie lu  sądzi, że traktat 
w  Bergarze zaw arty  nie zaspokoił zupełnie 
oczekiwań narodu i dla tego zapał stopniowo 
stygnie. Tchórz liw i w racają do daw ne j roli 
bezczynnych uw ażaczy ,  a mężowie ruchu  i 
rew olucyi silny znow u  w p ły w  na opinią pu­
bliczną w yw iera ją . T e  i inne nieprzewidzia­
ne okoliczności nie rokują bynajmniej pom y­
ślnych w y p ad k ó w  w y b o ró w . Jeżeli te ży­
czeniom M inistrów nie odpow iedzą , no w a  
większość n iezawodnie z tero większą zacię­
tością powstanie. A  któż przew idzieć zdoła 
w p ł y w ,  jaki s tronnic tw o rewolueyine na u- 
mysły całego narodu w y w rzeć  potrafi? P raw i 
Karoliści poddaliby się niezawodnie  rządowi, 
przyrzekającemu im utrzymanie ich fuerosówf 
lecz czyliżby ścicrpieh ciągle wahający się i 
rew olucy jny  rząd ? A czyliżby s tronnictw o 
zagorzalców, objąwszy w ładzę ,  rządu takiego 
nie p rzyw róc ilp?  Czyliżby się przynajmniej 
tego obawiać, nie należało, i czyliżby agenci 
s tronnic tw a jeszcze niezupełnie pokonanego 
nie zechcieli no w y ch  zaburzeń wzniecić? S i 
to tylko same przypuszczenia, ale przypuszcze­
nia mogące się w  rzeczywistość zamienić. ~~ 
Daj Boże, żeby się nie urzeczywistniły, i że­
by duch opiekuńczy Hiszpanii, m imo tylu za* 
w ik ła ń ,  wszystko do dobrego doprowadzi* 
ko ń ca !
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M o n i t e u r  p a r i s e n  o d eb ra ł  z nad  g ran i­
cy hiszpańskiej doniesienie nas tępu jące :  » Nie 
ulega żadnej w ą tp l iw o ś c i ,  że H rab iego  E spa-  
nę  w ła s n ą  straż z a m o r d o w a ła ;  w szys tk ie  na- 
deszłe w ia d o m o śc i  w y p a d e k  ten  p o tw ie rd z a ­
ją. D n ia  7. b. m. w y d o b y to  z S egre  w  Loli 
de  N argo  ciało z a b i t e g o  c z ło w ie k a ,  k tó re  
tam że p o c h o w a n o .  C z ło w ie k  ten  im ał ręce 
i nogi z w ią z a n e ;  w ie k  zaś jego , o ty ło ść ,  k o ­
lo r  w ł o s ó w  i t. d. d o w o d z iły ,  ze ty m  zab itym  
był h rab ia  E spana .  Ni kt  me smie o tern m ó ­
w i ć ,  b o  b u n to w n ic y  grożą  śm iercią  tem u, 
k to b y  o te m  choć  s łó w k o  w sp o m n ia ł .  G u b e r ­
n a to r  z Seu  d ’U rgel w y s ła ł  p o w ie rn ik a  sw eg o  
do  Coli de N argo  dla p rzekonan ia  się o p r a ­
w d z ie  tej w iad o m o śc i ."

Zaraz  p o  skończeniu  kościoła  S w .  M agda­
leny  w  P a ry ż u ,  kościół W n ie b o w s tą p ie n ia  
p rz y  ul. S w .  I ło n o ry u sza  o d d an y  zostanie ^ob­
r z ą d k o w i  lu tersk iem u. P rz e d  rok iem  1798. 
b y ł  gm ach  te n  kośc io łem  k la sz to rn y m ; ro k u  
1H02. uży to  go za m agazyn  te a tru  o p e r y ;  po  
restauracyi w r ó c o n y  o b rz ą d k o w i katolickie­
m u ,  będz ie  te raz  kośc iołem  luterskim .

Z  d n i a  1 9. L i s t o p a d a .
T e m p s ,  k tó ry  ostatnierm czasy z ta k im  

u p o re m  w ieści  o poko ju  rozg ła sza ! , w id z i  się 
dzisiaj nareszc ie  do deklaracyi tej s p o w o d o ­
w a n y m ,  ż e  w  s p r a w a c h  W s c h o d u  n o ­
w a  z a s z ł a  z m i a n a .  „D onos i l iśm y  ( p o w ia ­
d a )  p rzed  kilku dn iam i,  źe rozm aite  listy nam  
u w ia d o m ie n ie  o juź nas tąp ioriem , albo p r z y ­
najm nie j  w k ró tc e  nastąpić rriającjem z a w a rc iu  
t r a k ta tu  m iędzy  Sułtanem  i baszą  E g ip tu  p r z e ­
siały. O d tą d  odebra liśm y sta tk iem  p a ro w y m ,  

'k t ó r y  d 11. do  Marsylii z a w in ą ł ,  p ism o ,  p o ­
tw ie rd z a ją ce  jak na jpew n ie )  w ia d o m o ś ć ,  że 
M e b m e d  Ali w szys tk ich  roszczeń s w o ic h  o d ­
s tę p u je ,  flottę turecką w y d a ć  i b roń  złożyć 
g o tó w  skoro  m u  dziedz iczność nad  E g ip tem  
i Syryą przyznają  i jednego z s y n ó w  jego G u ­
b e r n a to re m  Kandyi zrobią. W s z y s tk o  to  
W  ch w il i ,  k iedy to  p isano, by ło  co do  litery, 
s z c z e r ą  p r a w d ą ;  ale nadesłane tu  dzisiaj 
* W ied n ia  listy i pogłosk i ,  o depeszach  nade- 
ez łych  do M in is te ry u m  s p r a w  zagran icznych  
k rążące ,  d o w o d z ą ,  że zagadnienie to ,  k tó re  
już się z d a w a ło  być ro zs trz y g n ię ty m , n o w ć j  
ulega w ą t p l 'w °ści.  W c z o r a j  M e h m e d  Ali 
g o tó w  by ł podpisać t ra k ta t ,  n ie za p ew nia jący  
m u  innych  korzyśc i ,  p ró c z  ty c h ,  k tó r y c h  już 
p rz e d  b i tw ą  p o d  N is ibem  dostąpił .  O czek i­
w ał z zaufan iem  przyjęcia w a r u n k ó w ,  k tó re  
“— zdan iem  jego — S u łtan  z radością pod p i­
sać b y ł  p o w in ie n .  Dzisiaj jednak  S u ł ta n  robi 
trudnośc i  i od w ło k i .  W c zo ra j  M e h m e d  Ali 
g o tó w  by ł flottę odes łać ,  b ąd ź ,  źe k o sz tó w  
*ta u trzy m an ie  je) ło ż o n y ch  sobie oszczędzić,

bądź  źe p rze z  to  d o w ó d  u m ia rk o w a n ia  sw eg o  
dać chciał. Dzisiaj, jak się zda je ,  S u ł ta n  
o św ia d c z a ,  że z w r ó t  flotly już nie w  porze ,  
czu jąc  się sam na s i łach ,  aby  ją  g w a ł t e m  
z po r tu  Alcxandryjskiego w y p ro w a d z ić .  W c z o ­
raj M e h m e d  A l i ,  p rz e k o n a n y ,  iż b y łb y  P a ­
n e m  całej T u rc y  i ,  gdyby  nie usłuchał p r z e d ­
s taw ień  w ie lk ich  m o c a r s tw ,  sy n o w i s w e m u  
rozk a za ł ,  aby  się w y r z e k ł  nadziei n o w y c h  
z w y c ię s tw  i z t r ak tu  do  K ons tan tynopo la  
ustąpił.  Dzisiaj to  w  K on s ta n ty n o p o lu  bez  
flotty i a rm ii z w y c ię z c y  w a r u n k i  przepisują , 
dzisiaj S u l tan  hardy  i u p o r c z y w y ,  chociaż 
w c z o ra j  sam  o św ia d c z a ł ,  że bez w m ieszan ia  
się E u ro p e jc z y k ó w  s p r a w y  w ła s n e  za ła tw i,  
W s z y s tk o  to  w ię c  w id o c z n ie  sku tk iem  p o d ­
s tę p ó w  L o rd a  P o n so n b y ,  który pozy sk aw szy  
dla siebie w iększość  w  D y w a n ie ,  do  o d rz u c e ­
nia p ropozycy i M ehm eda  go s p o w o d o w a ł .  
U stąp ien ie  K a n d y i ,  k tó rą  Anglia sam a ch c e  
o p a n o w a ć ,  g łó w n ą  p rzyczyną  zab ieg ó w  L o r ­
da Ponsonby. P rz y rz ek a  on  S u ł tan o w i,  sk o ro  
zechce  o p ó r  s taw ić  E g ip c y a n o m , p ien iądze ,  
W ojsko , o k r ę ty !«

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 16. L is topada .

K u p iec  jeden londyński donosi jedneim j z 
tu te jszych  dz ienn ika rzy ,  co n a s tę p u je :  . " Ż y ­
czy łbym  sobie ,  abyś  W a ć P a n  m ó g ł  w id z ieć  
nadse tkę  w y r o b ó w  n ó ż o w n ik ó w  niem ieckich , 
k tó re  dziś na k o m o rz e  celnej p rzeg lądano . —  
P o d  w z g lę d e m  d o b ro c i  r ó w n a ją  się one  w y ­
r o b o m  angielskim, a p rzy  te m  są tak tan ie ,  źe 
noźowm icy w  .Birminghamie i Sheffie ldz ie  
s łusznie się upadku  sw ego  obaw ia ją .  N ie  
m o ż em y  ich z targu u su n ą ć ;  w szys tk ie  ty ra ń -  
skie ś rodki nic tu  nie p om ogą .  N ieszczęś liw i 
w y ro b n ic y  w  fab rykach  angielskich b ędą  m u ­
sieli z g ło d u  u m ie ra ć ,  albo k r e w  sw o ję  b a ­
gn e to m  ź o łn ie r s tw a  dać w y t o c z y ć ; taka n a s  
to  przysz łość  czeka. Ale są jeszcze i in n e  
w jd o k i  ,; zniszczona do szczętu pom nie jsza  
ślachta w ie jsk a ,  p o d u p a d łe  d o m y  w y d z ie r ż a ­
w io n e ,  od łog iem  leżące p o la ,  p a ń s tw o  r o z ­
d ro b n io n e  i ro z c h w ia n e ,  te  będą  o w o c e  śle- 
pej chc iw ośc i  naszych  posiedziciełi g r u n tó w  * 
l ic h w ia rz y  z b o ż o w y c h .«

Późnie jsze  doniesienia z N e w p o r tu  z a w i e ­
ra ją  szczególniej długie bad a n ia  w i ę ź n ió w  i 
św ia d k ó w .  Pogłoska o o b a w ie  p rze d  n o w e -  
m i ro z ru ch a m i okaza ła  się ca łk iem  p łonną .  
O d  czasu p o b y tu  P u łk o w n ik a  U o n s i d i n e  w  
M e rth y rz e  i usku teczn ionego  p rzez  niego r o z ­
łożenia  w ojska ,  w szy s tk o  przyjem niejszą p rzy ­
b ra ło  postać. W  Bris to lu  uw ięz io n o  z n o w u  
jednego  z b u n t o w n i k ó w  n e w p o r ts k ic h ,  na­
zwiskiem Morgana Inkinsa. Dzienniki opo-
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tyćyjoe jednak ciągle n o w e  wynajdują  p o w o ­
dy do czynienia za rzu tów  Ministrom z przy­
czyny ow ych  rozruchów . Zapytują się one, 
jak to być m oże, żeby n o w y  Minister W o,ny, 
Pan Macauley, w  te) chw il ,  zupełnie spokoj­
nie w  Leicestershire siedział, zamiast udania 
sic jeżeli nie na miejsce rokoszu, to przynaj­
mniej na rniejste urzędowania swego w  L o n ­
dynie, i jak m o g ą  dozwolić, aby ciągle jeszcze 
w y c h o d z i ł  dziennik „Western Vindicator," pod 
r e c t a  key ą Szefa Kartystowskiego V i n e  e n  t a ,  
o tw arcie  b u n t ,  zdradę i zabójstwa każący, i 
na  tytule którego wyraźnie pow iedziano , źe 
■wydany byw a na rzecz w  w ięzieniu obecnie 
w  M onmouth siedzącego Henryka Vincerita, 
i pod redakcyą tegoż, chociaż dziennik ten 
nie jest w  stępel opatrzony i tylko d w a  pence 
kosztuje, co |uź samo pow inno  skłonić p ra w o  
do zabrania go. —

Gazety tutejsze dodatkow o jeszcze następu­
jące zawierają wiadomości z In d y ó w  w sch o ­
dnich: „Naczelnik Kelatu z pow o d u  złego po­
stępowania podczas pochodu armii an g to - in ­
dyjskiej na korzyść innego członka rodziny 
swoiej zrzucony zostanie a część ziemi jego 
wcielą do posiadłości Szacha Sudschah ul 
Mulk. Pew ien  oficer sztabow y donosi: 

Kraj n i e r ó w n i e  s p o k o j n i e j s z y ,  a n i ż e l i  się 
tego po ostatnich wypadkach spodziewać m o ­
żna było i nie w aham  się bynajmniej o św iad ­
czyć, źe mieszkańcy Kabulu i okolic z zmiany 
rządu zupełnie zadowoleni. Gdzieś jeszcze 
niespokojni ale i om się zapew ne poddadzą, 
skoro przec iw  nim wojsko wyruszy." “ Dost 
M uhammed Kan d. 21. Sierpnia z 2o00 jeźdź­
cami do Chulum przybył. W przejętym li­
ście, pisanym od jednego z towarzyszy jego, 
w yczy tano ,  źe przez miesiąc jeden w  C hu­
lum pozostać a potem do Muszed udać się 
zamyśla. Panu C lerk , Posłow i angielskiemu 
przy dw orze  Lahore , udało się zaw rzeć  tra­
ktat dotyczący się p o w ro tu  wojsk Bengalskich 
przez Pendszab- Rząd szejka w ydał taryfę celną 
bardzo dla Anglji korzystną — dość wszystkie 
wiadomości w  tern się zgadzają, ze wielkie 
wypadki obecnie z tamtej strony Indu w y r ó ­
w na ją  najświetniejszej epoce Wellesleja i Ha- 
stingsa; tuszą sobie p rze to ,  źe Nepaul i Bir- 
tpab się przekonają, iż zamiary ich opierania 
się panow aniu  angielskiemu, na teraz przy­
najmniej n ' e wydadzą pożądanych skutków. 
M ohameda^sk3 ludność lndyi, ośtatniemi cza­
sy niespokojna, teraz się korzy. Upadek Gu- 
ani znamienitej tw ierdzy  Azyi środkowej, po 
tak ’krótkiej w alce , t rw o g ą  ich przejął. R o ­
zumiemy, źe w  Dszudpur spokojność i bez 
pomocy siły zbrojnćj da się przywrócić.

N i e m c y .
Z, Darmstadtu donoszą, źe J .  C. W*. W. 

Xi^zę Następca tronu rosyjskiego ku końcowi 
Grudnia  r. b. w  stolicy tej spodziewany.

Gazeta Pow szechna zawiera  list z nad gra­
nicy szląskiej z dnia 10. Listopada, w  którym 
donoszą , źe w  skutek nieładu — ale nie spi­
sku vy korpusie Geismara śledztwo przeciw  
w ie lu  oficerom w y toczono  i w  skutek tegoi 
kilku oficerów dla grubych w ykroczeń p rze­
c iw  przepisom w o jskow ym  rozstrzelano; ni­
kogo wszelako na linię kaukaską nie wysłano, 
kiedy odtąd stosownie do rozkazu N ajw yż­
szego służba w  korpusie zakaukazkim nie ma 
być poczytyw aną za karę.

C i ą g  d a l s z y  w y i m k ó w  z W y k a z u  
w ł a d z y  c e n t r a l n e j  Z w i ą k u  n i e m i e c ­
k i e g o :  „Przejście  do dziejów festynu ham- 
bachskiego stanow i opowiadana uprzednio hi- 
storya burszostw . O  w ażnym  żywiole po­
różnienia w  zw iązku studenckim, oznaczo­
nym  nazw am i: - . A r m i n o w i e  i G e r m a n o ­
w i e , *  w ykaz  zaw iera ,  co następuje: -Jedn i  
nadawali zw iązkow i tem u w ięce j praktyczno- 
pohtyczny i przy w zm aganiu  się zapału w  cza- 
sach ostatnich wyłącznie rewolucyjny kieru­
nek ku zamiarom i środkom ; d r u d z y  trzymali 
się p ierw otnego  więcej na sposób myślenia 
działa ącego kierunku stowarzyszenia. P rze ­
zwali się - G e r m a n a m i *  i szydzili z ducha 
tych , którzy nadali sobie nazw ę „A rm inów ,#  
zarzucając im pietyzm niemiecki. Najostrzćj 
i jak się okazało zupełnie z p raw d ą  zgodnie, 
skreslil jeden z uczestników oba s tow arzy­
szenia w  ten sposób : »C o  do dążności" __
rzekł on — „G erm anow ie  chcieli politycznćj, 
A rm inow ie  idealnej jedności Niemiec. Pod 
w zględem  środków , Arminowie umyślili przy­
gotować się li naukowem, obyczajowem i cie- 
lesnem wykształceniem , G erm anow ie  zaś nie 
ograniczali się na tych środkach, lecz chcieli 
przy tern działać także, kiedy i jak się uda ."  
A rm inowie i G erm anow ie  nie były jQ o d ­
dzielne s towarzyszenia, lecz. dw ie  różne p a r ­
ty e .  które walcząc z sobą na w zajem  do te*o 
dążyły, iż każda chciała utrzymać się przy 
zasadach sw o ich ,  jako w yłącznych bądź dla 
pojedynczego burszostw a, bądź dla ogólnego 
stowarzyszenia. Każda z tych partyi uważała 
się za p ra w d z iw e  burszostwo i jako takie od­
łączała się gdzie tylko miała przewagę. S p o ­
ry  te s tanowią istotną część ro zp raw  w  pięciu 
dniach burszoskich, znanych od czasu dnia 
bamberskiego (W rzes ień  r. 1827/  aż włącznie 
do łrankfortskiego (W rzes ień  r. 1831) A rm i­
n o w ie ,  czynimy tu pobieżną uw agę , upadali 
po\yolt yy ciągu lat tych, ponieważ przez po-
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w s z e c h n e  dn iam i b u r s z ó w  r e p r e z e n to w a n e  ur lop  na  r o k ,  co w y s tą p ie n iu  z s łu ż b y  w y r ó -  
s to w a rz y sze n ia  o d rzu c o n y m i zos ta l i ,  z po -  w n y w a ,  do  S z tu tg a rd u  po jecha ł .  S łychać,  
czą tku  ty lko  w y łą c z n e m  u zn an iem  G e r m a n ó w  że Xięźn«czka szczególne do niego okazuje  
na  ty m  lub o w y m  u n iw ersy te c ie ,  w  ko ń cu  p rzy w ią zan ie .  O jciec k r ó le w s k i , czule c ó rk ę  
zaś w y r a ź n ą  zm ianą  dążności s tow arzyszen ia ,  sw o ją  k o cha jący ,  m ia ł  nas tępn ie  dosto jnego  
W duchu  germ ańsk im . P rz e c iw n e  zasady ty c h  s z w a g ra  s w e g o ,  Cesarza  M ikołaja , o tej sp ra-  
par ty i  okazały  się n a jp rz ó d  w  E r l a n g e n ,  i d o  w i e  iarnilijnej z a w ia d o m ić ,  a te n  m ia ł  m u  
s p o r ó w  p o w o d e m  się s ta ły ,  k tó re  to c zo n o  p r a w d z i w i e  sz lachetną  dać o d p o w ie d ź :  „ J e - 
już na  dn iu  b u r s z ó w  w  B a m b e rg u  dnia 15. zeh ja kochaną  c ó ik ę  m oję  za Xięcia L eu c h -  
W rz e ś n ia  1 8 2 7 ; d e p u to w a n i  z Jeny , VViirz- tenbergsk iego  w y d a łe m ,  K ró l  Hrabię N eiper-  
bu r» a  i L ipska byli obecni.  N a  z g ro m a d ze n iu  ga za zięcia tćz p rzy ją ć -m o ż e .“ Z m a rły  ojciec 
o d p r a w io n e m  w  dn iach  W ie lk ie j  N o c y r o k u  H rab i Neiperg,^ m a łżo n e k  A rcyx ięźnv  M aryi 
1829 w  W i i r z b u rg u  p rz e z  c z ło n k ó w  ró ż n y c h  L u d w ik i ,  z P ierw szego  m a łż e ń s tw a  sw e g o  
b u r s z o s tw ,  uzn a n o  G e r m a n ó w  z E rlangen ,  a  z  Hrabiną. W  łoską tro je  m ia ł  s y n ó w  a z d ru-  
tam te jszych  A r m in ó w  n ie s ła w ą  okry to  —  k tó -  giego m a łże ń s tw a  z A rcyzięźną P a r m y  d w ó c h  
ra to  u c h w a łę  później do  w szy s tk ich  A rm in ó w  s y n ó w ,  z k tó ry ch  jeden  jeszcze p rz y  życ iu ; 
aa s tó so w a n o .  L u b o  zgrom adzen iu  te m u  cha- córka juz za m ę ż e m  w  M edyolanie. D ziec i  
r a k te r  dnia b u r s z ó w  z a p rzec za n o ,  jednakże te  mają nazw isko  w łosk ie  M o n te  N u o v o  ( p o  
w szy s tk ie  w  z w ią z k u  będące b u rszo s tw a  p o -  n iem iecku  Neiperg). T e n  H rab ia  M o n te  N uo-  
w z ię te  tam  u c h w a ły  u w a ż a ły  ciągle za obo-  vo  p rz e b y w a  obecn ie  w  W iedn iu .  T a k  w ię c  
w iąz u ją ce .  W  dn iu  b u r s z ó w  o d p r a w io n y m  podan ie  gazet zag ran icznych  s p ro s to w a ć  w y -  

  ----- . n m  w  fy’o r v m b e r -  pada. P o w ia d a ją ,  że zm a r ły  F e ld m a rsza łekp o d  czas W ielk ie j  N o cy  18o0 w

g e n ,  J e n y ,  Hali ,  L ipska ,  T y b in g i ,  W i i r z b u r -  idzie W ślady ojca. 
ga, Bony, M a rb u rg a  i K ielu należały do p o ­
w sz e c h n e g o  bu rszo w sk ie g o  s tow arszyszen ia .  G  a  1 i  C V a

. . “ - W r r  Ł w ^ .
lecz także p ro to k u ły  tych  śchadzek  u d o w o -  12 , S a lc m an n ,  C. K. inżyn ie r  b u d o w m .
dniaia p o d o b n ą  z  n ie w ie lą  odm ianam i do  c J D y re k c j i  i a rch itek t  te a tru  H r .  Skarbka,  
n w p i  zaw arte j ,  w  p o w sz e c h n e j  konsty tucy i ć m iał od r zą d u  p o z w o le n ie  do  odby*
1 n r ^ 7 0 s t w  i  d n i a  18. P a ź d z i e r n i k a  1818 .  l \ o z -  P1? P ° d r ó z y  p r z e z  k r a j e  n i e m i e c k i e  d o  P aryża  

d n i  b u r s z ó w  u d o w o d n i a j ą ,  ż e  w a l k a  1 L o n d y n u ,  d o k ą d  n i e z a d ł u g o  o d j e d z i e .  Z a -  
^  • i w  A r m i n a m i  a  G e r m a n a m i  z a w s z e  je -  m i a r ®IU j e l p o d r ó ż y  m a  b y ć  m i a n o w i c i e  o b e -  

T rw a ła  l e c z  o s t a t n i  c i ą g l e  n a  s i l a c h  u -  *n a n !e » |ę  z  n a j n o w s z ć m i , u l e p s z o n e m i  u rz ą .  
S l i  G e r m a n ó w  J e n y  i I ł a l i  u z n a n o  w U r e -  J w n i a m .  k o l e ,  z ę l a z n e ,  i z a s t o s o w a n i e  p o w i e -  
f n i  L e c z  w i ę c e j  n iż  t o  w s z y s t k o  d o w o d z i  ‘ rz.a  Ja k o  P f u s z a j ą c ć ,  siły z a m i a s t  p a r y ,  tu ­
n a  Te n u  i ą ca  o k o l i c z n o ś ć ,  jak i  d u c h  w  t e r n  s t o -  d z , e z  * P O ^ b  p s w ł e l l e n i a  g a z e m  p o d ł u g  n a j -  
n a s t ę p u j ą c a  o  ,  n o w s z y c h  o d k r y ć ,  a  t o  t a k  p o d  g o ł e m  n i e b e m
w a rz y sz e n iu  p  (D a lszy  ciac nust,)  jako tćź w  te a t rze ;  następnie n iek tó re  arch i-

tek to n ic zn e  konstrukcye w  b u d o w a n iu  d rze -  
* u  S t  T V a  w e m  i g liną ,  k tó re  w  Berlinie  i M o n a ch iu m

Z  W i e d n i a ,  dnia 16. LUtopada.
(G a a .  m o c ,.)-  W , t . , - n , »  p r . w . e  p rae d -

m io tem  r o z m ó w  w  w yzszy o w _ z w ró c ić  s w o ję  u w a g ę  na sposób  p rzem ien ia
rz y s tw a  tu te jszego  są s p r a w y  ro d z in y  H rab ,  ; tea tru  n a Jsal T °dulo%v V y
Neiperg .  l>ow ,adano ,  n ia  także w  p od róż  z W i e L a ,  p r z w  H » bS
r z e g o  m a ł ż e ń s t w a  H rab ia  A lb  d N e ip e r0, S t a n i s ł a w a  S karbka  j u ż  przym ty maszvni 
starszy  s y n  H rabi N e.perga,  d rugiego m a łżonka  $ u  1)ohlmai?n , z  U eiH na , który dla d o k ia X e l 
w d o w y  po N apo  eo n ie ,  A rcyzięzne j   ̂M a > obeznan ia  się z m a s z y n e rv a  te a tra ln i  Drze
L u d w i k i  F a r m e n s k i e j ,  z a ś lu b i  s o b i e  X i ę z m c z k ę  | v w a ł w  o s t a t n :r v. u  t e a t r a l n ą ,  p r z e .
M a ry ę  W i r t e n b e r s k ą , córkę K ró la  i W .  Xię- ^ waŁ W  o s ta t“ “*  c z a s a c h  w  W a rsza w ie ,  
feny K a ta rzy n y  Rossyjskićj.  W ieśc i  tej nadaje
n i e j a k i e  p r a w d o p o d o b i e ń s t w o  t a  o k o l i c z n o ś ć ,  G  r  e  C y  a .
i e  Hr. N e ip e rg ,  będący  R o tm is trz em  w  K ró -   ̂ K ilku  r z ą d z c ó w  R um elii  don ios ło  r z ą d o w i ,
lę w sk im  p u łk u  C esarza  M ik o ła ja ,  yyz'QTVszy że w ieśn iac y  tćj| proyyincyi n ie  c h c ą  podej*
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m ów ić robót około  r o l i ,  a lb o w ie m  w ie r z ą  
ślepo w  jakieś p r o r o c tw o ,  u p o w s z e c h n io n e  
w  k ra ju ,  a k tóre  p r z e p o w ia d a  ogólną zm ianę 
na  ro k  1840,

Zgra je  r o z b ó jn ik ó w  ukaza ły  się m iędzy  
N au p is  i E p id a u re m .

K ró l  p rzy ją ł  po d an ie  się do dymissyi Spa- 
nio laki’e g o ,  M in is tra  skarbu. W y d z ia ł  jego 
p o w ie r z o n y  zos ta ł  ty m c za so w o  M in is trow i 
sp raw ie d l iw o śc i .  Głoszą tak ie  o kilku in nych  
z m ia n a c h ,  m a jących  zajść w  gabinecie. J e ­
dn i u t r z y m u ją ,  ze w y d z ia ł  skarbu  obejm ie  
P an  G la k a n s ,  a P an  M ataxas, k tó ry  n ie d a ­
w n o  p o w ró c i ł  z M a d ry tu ,  o trzy m a  Ministe- 
r y u m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ;  inni z n o w u  są­
d z ą ,  ze ten  ostatni o trzy m a  w y d z ia ł  s p r a w  
zagran icznych ,  a źe P an  Zogra łis  w ró c i  do 
K o n s ta n ty n o p o la  w  cha rak te rze  M inistra  p e ł ­
nom ocnika  G recy i ;  ale w szys tk ie  te  pogłosk i 
p o trze b u ją  jeszcze p o tw ie rd z eu ia .

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia  27. Październ ika .
(Gaz.  Powsz .)  —  T a i  sam a w ą tp l iw o ść ,  taz 

sam a n ie p e w n o ś ć ,  co się nareszcie z s p r a w a ­
mi naszemi stanie , zachodzi ciągle. N ic  nie 
jest z d e cy d o w a n em . N ie b a w e m  po  p o w ró c ie  
Kaszy rząd  rozsia ł po g ło sk ę ,  źe flotta tu recka  
w k ró tc e  p o w r ó c i ,  że j uź  działa n a  p o k ł a d  jej 
s p ro w a d z a ją  i źe co ch w ila  Poseł z K o n s t a n ­
ty n o p o la  s p o d z ie w a n y ,  aby  osta teczny  z n im  
zawrzeć układ .  A le  w sz y s tk o  to  fa łszem ; 
flotta w  d aw n ie jsz y m  stan ie ,  ro z b ro jo n a ,  jak 
sta ła  tak i stoi w  porc ie .  N ie  zadziw ia  to nas 
byna jm n ie j ,  bo  w y c h o d z ą c e  z pałacu  W i c e ­
kró la  pogłoski rzadko  k iedy się sp ra w d z i ły ;  
zazw ycza j  na to  tylko za k ro jo n e ,  aby  św ia t  
oszukać i ł a tw ie j  celu dostąpić.

., >s£n.

I n d y e  W s c h o d n i e .
Z  B o m b a j u ,  dnia 7- Października.

P o n ie w a ż  w y p r a w a  w o je n n a  w  Aighanista- 
n ie  ukończona  i S zach  Sudsza ul M ulk na n o ­
w o  ha tron ie  p r z o d k ó w  sw o ic h  osiadł, p rze to  
a rm ia  nad in d u so w a  o trzym ała  rozkaz  p o w r ó -  
c ®r' ' a. Indyi w sch o d n ich .  Je dnakże  m o c n y
oddzia ł  armii bengalskiej pozos tan ie  w  K ab u lu  
i f  ,u ^ le r .̂z cn 'a n o w e g o  p o rzą d k u  r z e c z y ;  

6kładać on się zaś będzie z o d d z ia ’u arty lleryi 
k o n n e j ,  iekkićj i p u łk ó w  p iecho ty  z k r a jo w c ó w .  
P ró c z  tego m a  kom pania  a r ty l lery i pieszej i 
p u łk  p ie ch o ty  k ra jo w e j  p o d  rozkazam i P o d ­
p u łk o w n ik a  Stacygo w  K a n d a h a rz e ,  a d w a  
p u łk i  p ie ch o ty  przyna jm nie j  ty m c za so w o  w  
S zah lu  pozostać .  G łó w n a  k w a te r a  w o jska  
tego p o d  d o w ó d z tw e m  B rygadyera  Salego b ę ­
dz ie  w  K a b u l u .  T w ie r d z ę  G h i z n i  w ła s n e  
\y o jsk o  S zacha S u d szy  obsadzi.  R esz ta  a rm ii

Bengalskiej o d eb ra ła  rozkaz  p rz y g o to w a ć  się 
na  p o w r o t  do H in d o s ta n u ,  k tó ry  w  ty m  m ie­
siącu jeszcze nastąpi. O d d z ia ł  w o jska  bengal­
skiego z a p e w n e  już jest w  d ro d ze  z p o w r o ­
te m  z K ab u lu  do  K an d a h a ru .  W iadom ośc i  
w  p ro s t  z K ab u lu  dochodzą  do  dn  7 W rz e -  
sh.ua. S tra co n o  w sze lką  nadzieję ujęcia D os t  
Mohamedai Szacha, k tórego , jak w iad o m o ,  po 
zdobyc iu  G h izn i dn. 23. L ipca m o c n o  ścigano} 
w n o s z ą ,  ze do  B u c h a ry  zdążyć  zdołał.  W y ­
s łane w  pogoń  za n im  w o jsk o  po  d w a  razy  
już tylko o 7 mil angielskich od n iego  o d d a ­
lone  b y ł o ;  ale w ia ro ło m n o ść  p r z e w o d n i k ó w  
u ła tw i ła  m u  za każdą razą ucieczkę. Szach 
b u d sz a  uzył n a jp ie rw  p o w r o t u  sw e g o  na t r o n
do  w y n a g ro d z e m a  E u ro p e jc z y k ó w ,  za p o m o ­
cą k tó ry ch  tenże odzyskał.  U tw o r z y ł  on o r d e r  
p a ń s tw a  D u r a m h ó w ,  po d z ie lo n y  na 3 klassy, 
k to reg o  p ie rw sz ą  klassę o trzym ali :  E o r d  A u ­
ckland Sir J o h n  K e a n e ,  Sir WiU0Ughby  C o t ­
to n ,  P an  M ac N agh ten  i S ir  A lexander  B u r -  
n es ;  d rugą  w sz y s c y  G e n e ra ło w ie ,  M a jo ro w ie  
i B r y g a d y e r o w ie ,  jako t e ż :  G e n e ra ln y  A d ju ­
ta n t  i G ene ra lny  K w a te rm is t r z  a rm ii ;  trzecią 
nareszc ie  w szy scy  o f ice row ie  sz tabow i.  P ró c z  
tego kazał zrob ić  w z ó r  do  m edalu  za zd o b y ­
cie tw ie rd z y  G h i z n i .  S ir  A lexander  B u rn e s '  
m ia n o w a n y  został p rze z  G enera l.  G u b e rn a to ra  
R e z y d e n te m  w  K a n d a h a rz e ,  ale ty m c z a so w o  
w  K abu lu  pozostanie.  Sir J o h n  K ean e  w n ió s ł ,  
,ak p o w sze ch n ie  sądzą, o od eb ra n ie  m u  naczel­
nego  d o w ó d z t w a  nad  arm ią  n a d in d u s o w ą ,  
ale w ojsko  z B engalu  do L a h o ry  o d p ro w a d z i  
l z tam tąd  do  Simli w y je d z ie ,  gdzie się z G e ­
n e ra ln y m  G u b e rn a to re m  naradzi.  —  O sta tn i  
chcia ł także w  L u ty m  do  K alku tty  p o w ró c ić  
i p o te m  w  ciągu ro k u  do Anglii odpłynąć.

O b a w a  w o jn y  z B i rm a n am i na  te ra z  zu p e ł­
n ie  ustała. r

C h i n y .
^W schodnio  - indyjskie dziennik i  za w ie ra ją  

W iad o m o śc i  z K a n to n u  aż do  dn iu  1. Lipca.
H an d e l  jeszcze b y ł  z a ta m o w a n y  j znaczna 

liczba k u p c ó w  angielskich zebra ła  się w  za ­
toce H o n g - K o n g ,  gdzie zm uszeni są oczeki­
w a ć  w y ła d o w a n ia  t o w a r ó w  sw o ich .  Ani je ­
den  w o je n n y  o k rę t  angielski nie zn a jd o w a ł  sie 
na  m o r z u  (Jhm sk iem  i o k rę ty  kupieckie z a ­
rzuc iły  w  jednej linu k o tw ic e ,  aby  się zasło­
n ie  o d  n iespodzianego  nap a d u  p rz e z  C h iń cz y ­
k ó w .  Za o k rę t  " C a m b r id g e , "  naję ty  p rze*  
kapi tana E l l io ta ,  do  o d b y w a n ia  straży, t rze b a  
będz ie  4 — 5000 funt. szterl.  zapłacić. P o ło że ­
n ie  A n g l ik ó w  pogorszy ło  się zresztą  jeszcze 
p rz e z  czyn g w a ł t o w n y ,  jakiego się oddzia ł 
m a j tk ó w  angielskich w z g lę d e m  b e z b ro n n e j  
chińskiej yysi yy  H o n g - K o n g  dop u śc i ł ,  i k tó ry
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jednego  C h ińczyka  życia p o z b a w i ł .  Z io m k o ­
w i e  w y s ta w i l i  ciało jego n a p r z e c iw  o k rę to m  
angielskim dopóki kapitan  E ll io t  z M accao nie 
p o w ró c i ł  i 2000 d o la ró w  dla zatarcia tćj r z e ­
czy  zapłacił. L ec z  obiła się ona juz o uszy 
cesarskiego kom m issarza  i dla tego m o c n o  się 
o b a w i a j ą , żeby s tąd  sz kod liw e  m e w y n ik ły  
skutki. A m erykan ie  byli jeszcze w  K a n to n ie ;  
p o d d a ’i się oni b a rdzo  s u r o w e m u  ro z p o rz ą ­
d ze n iu  r z ą d o w e m u  dla z a p e w n ie n ia  sobie ty m  
sposobem  nadal h and lu  sw eg o .  P o d łu g  n a j ­
n o w s z y c h  w iadom ośc i  z T r in co m a lih u  zam ie­
r z a ł  A d m ira ł  Sir F .  L. M a i t l a n d  o d p ły n ą ć  
zok rę tam i w o je n n e m i  » W e lle s le y ,  r a v o r i t t e ,  
A lg ie rine  i L arne«  do M adrasu, dla o d eb ra n ia  
ta m że  n o w y c h  ins trukcy i,  w y s ła n y c h  pocz tą  
w rześn iow i}  z  L o n d y n u ,  i m a ją  nadzie ję ,  ze 
m u  rozkażą  o to się s ta rać ,  aby zw iązki z C h i­
n a m i  od tąd  na stałej polegały podstaw ie .

W ia d o m o ś c i  z M akao  (do  d. 27- C z e r w c a )  
sm u tn e j  są treści.  R e z y d e n t  angielski z dzie­
sięciu kup ca m i,  na  zaw sze  z p ań s tw a  ch iń ­
skiego w y g n a n y m i ,  opuścił K an to n  dnia 27. 
M aja i do  Makao się udał. D n ia  25. C z e r w c a  
jeszcze tylko jeden kupiec angielski p r z e b y w a ł  
w  K antonie. Był on  obecnym  p rzy  zn iszcze­
n iu  części o p iu m ,  d o s ta w io n eg o  w  20,263 
sk rzy ń .  K om m issarz  cesarski kazał je potłuc ,  
z  ka ruk iem  i solą zm ieszać i do  rzeki w r z u ­
cić. C o  dzień po  300 skrzyń niszczono.

G u b e rn a to r  L in  d. 23. C z e r w c a  p ism o «do 
barba rzyńsk ie j  K ró lo w e j  VViktoryi, w ła d c z y n i  
n ieznanej w y s p y ,  Anglią z w a n e j « w y d a l ,  
w  k tó rem  jej »z p o w o d u  jej bezbożnośc i  i g łu-  
p s t w a -  w y rz u ty  cz y n i ,  p o n ie w a ż  b a rb a rz y ń ­
skich poddanych  s w o ic h  m e p rzy m u s i ła ,  aby 
i w ie t e  p r a w a  i w y d a n e  p rze z  n iego „cienia 
po tężnego  Cesarza*1 u s ta w y  szanow al i .  Całe 
to  p ism o w  tak n ie p rz y z w o i ty c h  w y ra z a c h  
u ło ż o n e  b y ło ,  źe K ap itan  E llio t je r z ą d o w i  
s w e m u  przes iać  nie chciał.

Rozmaite wiadomości
N e k r o l o g .  ( Z  Gaz. L w , )  —  P o n ie w a ż  

■w piśm ie t e m  k ró tk a  tylko by ła  w ia d o m o ść  
o  p o ło ż o n y ch  w  k raju  zasługach  A dam a K a- 
spe row sk iego ,  p rze ź  k tórego n ie sp o d z ićw an ą  
śm ierć  n ie o d ż a ło w a n ą  ponieśliśm y s t r a tę :  bo  
bezsprzeczn ie  w ie lk ą  jest s t ra tą ,  gdy m ąż  
ś w ia t ły ,  czynny  i g o r l iw y  u m ie ra :  um yśliłem  
p rz e to  dodać  jeszcze s łó w  kilka na poparc ie  
t e g o ,  co m ianow ic ie  o n a u k o w y c h  jego zasłu­
gach  by ło  p o w ie d z ia n e m ,  i wyszczególn ić  
dz ie ła ,  k tó rem i w  narodz ie  pam ięć  sw o ję  u- 
trw ali ł .  U ro d z i ł  się A d a m  K asp e ro w sk i
W  Galicyi r .  1782. i w e  L w o W » e  n a u k o w e

w yksz ta łcen ie  pobiera ł.  O d  r o k u  1809. o b ra ł  
sobie stan w o j s k o w y ,  i jeszcze p rzed  u t w o ­
rze n iem  K ró les tw a  Polskiego dosłuży ł się sto- 

nia m ajo ra  w  by lćm  w o jsk u  polskiem . Ja -  
ie w  tym  zaw o d z ie  położył zasługi,  d o w o ­

dzi ten  w ysok i stopień i św iadczą  k rzyże ,  k tó -  
remi^ go w  ró ż n y c h  czasach p r z y o z d o b io n o : 
jakoż b y ł  k a w a le r e m  krzyża w o jsk o w e g o  p o l ­
sk iego , legii h o n o r o w e j ,  k tó ry  W b i tw ie  p o d  
Lipsk iem  o trz y m a ł ,  K ró le s tw a  Obojej Sycylii, 
tudz ież m edalu  h o n o r o w e g o  tegoż K ró le s tw a .  
P»oku 1821. w y s tą p i ł  z w o js k a ,  p o w ró c i ł  do  
G alicy i ,  s w e g o  ro d z innego  k ra ju  i od  tego 
czasu ciągle p r a w ie  m ię d zy  nam i p rze b y w a ją c  
i w  p r a w d z i w e m  znaczeniu  tego w y r a z u  o- 
r ęż  na plug z a m ie n iw sz y ,  p o św ię c a ł  się za ­
w o d o w i  gospodarsk iem u w  r ó ż n y c h  onegoż 
gałęz iach ,  a na jw ięce j  w  g o rze ln ic tw ie  i fa- 
b rykacyi cukru  z b u r a k ó w ,  s ta ra ł  się być  uży­
te cznym  tak p ism am i jakotćż w ła s n y m  p r z y ­
kładem . Z a jm o w a ł  się także p iękną li tera turą ,  
lecz u tw o r y  tego  ro d za ju  u w a ż a ł  w ię c ć j  za  
w y tc h n ie n ie  po  ż m u d n y c h  p racach  w  te c h ­
nologii, i n igdy w t e m  szczególnych zasług n ie  
szukał.  T echno log ia  była u lub ionym  i sz cz ę ­
ś l iw szym  n a u k o w e j  p racy  jego p rz e d m io te m ,  
jakoż m ianow ic ie  w  g o rze ln ic tw ie ,  k tó re  d o  
w ysok iego  w  kraju  naszym  d o p r o w a d z i ł  s to ­
p n ia ,  n ie z a w o d n ie  epokę u nas s ta n o w ić  b ę ­
d z ie ,  w ie m y  jak by ło  d a w n ie j ,  a  jak jest t e ra s  
w  te j  gałęzi k ra jo w e g o  p rz e m y s łu ,  i ile n ań  
pism a i rad y  K aspe row sk iego  w p ły w a ły ,  O d  
d w ó c h  lat o b ra w s z y  inną gałęź p rzem y sło -  
w o ś c i  za cel s w y c h  b ad a ń ,  t r u d n i ł  się do ­
św iadczen iam i w  w y ra b ia n iu  c u k ru  z b u r a ­
k ó w ,  i jest  w  ty m  z a w o d z ie  w y n a la z c ą  u- 
p rz y w ile jo w a n e g o  apa ra tu  do zgęszczenia sy­
r o p u  na  cuk ie r ,  o raz  in nych  jeszcze w  tej fa- 
b rykacy i u lepszeń. P o m y s ł  d o  ty c h  w y n a ­
la z k ó w  p o w z ią ł  w  ciągu d w u k ro tn e j  za gra­
n icę  p o d r ó ż y ,  k tó rą  o d b y w a ł  w  zam iarze  
zw ie d ze n ia  znacznie jszych fabryk. W r ó c i ­
w s z y ,  to ,  co w idz ia ł  i co do n o w y c h  d o p ro ­
w a d z i ło  go p o m y s łó w ,  z a s to s o w y w a ł  szczę­
ś l iw ie  w  założonej p rze z  siebie m a łe j  ta b ry c e  
do  w y ra b ia n ia  cukru  b u r a k o w e g o ,  w  Z  u- 
r a w n i k a c h ,  d o b ra c h  p a n a  F r a n c i s z k a  
C i k  o w a k i e g o ,  w  o b w o d z ie  lw o w s k im  —  
K to  w id z ia ł  p iękną  w ło ś ć  tę  i w n ić j  gospo­
d a r s tw o  lubo  na m a łą  lecz w z o r o w ą  stopę 
p r o w a d z o n e ,  te n  odda  h o łd  zasłużony  tak  
ś w ia t łe m u  i p o w sz e c h n ie  za s łużonem u  jćj 
w łaśc ic ie lo w i ,  jako też  A d a m o w i K a s p e ro w -  
sk iem u , k tó ry  z n im  w ie lo le tn ią  p rzy jaźn ią  
i j e d n e m  z a m iło w a n ie m  po łączony ,  w c h o d z ą c  
W’ ducha  jego w z n io s ły c h  p o m y s łó w ,  u m ia ł  
je u rzeczyw dścić  i Z u ra w n ik i  podn ieść  do  
s ł a w y  galicyjskigo tak g łośnego yy zayy odzie
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gospodarskim H o h e n  h e r m . 9) — T u  miejsce 
wyliczyć dzieła piśmienne Adama Kasperow- 
skiego koleją lat, jak w yszły . Przebywając 
jeszcze w  W a rszaw ie ,  w y d a w a ł :  1) M a r z e *  
ni  a T a s s a ,  przekład z włoskiego (1820.) i 2) 
Ż a l e  E l w i r y ,  rom ans oryginalny (1821.) 
Na tćm niemal kończy się jego zaw ód w  o- 
brębach pięknćj literatury a zaczyna technolo­
giczny. Tego rodzaju dzieła pisał w  (ialicyi 
i po największej części w  Źurawnikach. Ro-- p o  - T ,  .  . . ____ u ,r
ku 1826. w y d a ł  w e  L w o w ie  3) R o l n i ­
c t w o ,  to m ó w  dw a: 4) O p ł u g u  p o p r a w ­
n y m  b e z k o l e ś n y m  (1827); 5) O  g o r z e l ­
n i a c h  p a r o w y c h  d r e w n i a n y c h  (1830); 
6) N a u k a  p r a k t y c z n a  o g o r z e l n i a c h  
p a r o w y c h  d r e w n i a n y c h  (1830;; R o z ­
b i ó r  a p a r a t ó w  g o r z e l a n y c h ,  to m ó w  
d w a  (1836); 8) K a t e c h i z m  p r z e p i s ó w  
p o d a t k o w a n i a  o d  w y r o b u  p ł y n ó w  
s p i r y t u s o w y c h  w y p a l a n y c h  (1836). 
W ydał także w  języku niemieckim d w a  tech­
nologiczne dzieła: 9; D i e  B r a n d  w  e i n b r  e n- 
n e r e i  m i t  " W a s s e r d a m p f e n  i n H o l z g e -  
f a s s e n  (1835) i 10) D i e  D a m p f b i e r b r e n -  
n e r e i  (1836). O d  d w óch  lat w y d a w a ł  T y ­
g o d n i k  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y  i starał 
się w  duchu popularnym  w p ły w a ć  w  nim na 
potrzeby kraju. S łow em  żadnej nie zanie­
dbał sposobności, gdzie mógł n iezm ordow aną 
pracą swoją i wielo slronnemi wiadomościami 
stać się sw y m  ziomkom pożytecznym , w  któ- 
rejto szlachetnej dążności na żadne źle zawia­
domionych lub niechętnych nie zważając za­
rzu ty ,  nie bacząc na żadne uboczne względy 
l tylko w yśw iecenie  p raw d y  maiąc na u w a ­
dze, od raz powziętego nie odstępował po­
mysłu i starał się mimo wszelkich przeszkód 
do celu go doprowadzić . T a  idea ożywiała 
go do samej śm ierc i , z mą niezm ordow any 
duch jego przeniósł się na łono wieczności, 
nam  zostaw iw szy żal po sobie i piękny przy­
kład do naśladowania. S. J .

) Słynny zakład gospodarczy W Królestwie W irtcm - 
leuk ićm , 0 m;je 0d Stutgaidu.

s p r z e d a ż  k o n i e c z n a .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m a ń s k i  w  P o z n a n i u  

n  ,  , , W y d z ia ł  1.
D obra  szlacheckie S ę d z i n o ,  S ę d z i n k o  

l Z a l e s i e ,  z wyłączeniem dóbr Sa r b i ,  w  p o ­
wiecie Szamotulskim, przez dyrekcyą ziem- 
s tw a  oszacowane na 69,722 tal. 22 sgr 6 fen 
w ed le  laxy, mogęcćj być przćjrzanćj w ra z  z  
w ykazem  hypotecznym  i Warunkami w  Regi- 
s tra turze , mają być °

d n i a  29- C z e r w c a  1840. 
przed południem o godzinie 10. >y miejscu

zw ykłem  posiedzeń sądow ych  sprzedane, 
lewiadorni z pobylu sukcessorowie Urszuli 
Ar.*i '',rnsk,(h  zamęźnćj byłej P u łkow nikow ćj 

d Allonce, jako tez wszyscy wierzyciele re ­
alni zapozywają się na takow y  pod uniknie- 
niem prekluzyi, niniejszem publicznie.

Poznań dnia 16, Listopada 1839.

H andel sukna J o a c h i m a I f f f a m -
^  r o i l i  w  domu Komissarza spraw ia­
ją  dliwości Pana O grodow icz ,  ulica Sze- 
^  roka Nr. 20., poleca swój przez tow a- 
^  ry z  w alnego jarmarku frankfortskiego 
^  i przez nadsełki bezpośrednie jak naj- 
^  dostateczniej, opatrzony skład sukien 

wszelkiego rodzaju, lftussail-Kcy, 
Herkules, Imperial, Kord
* B u k s k l l l g  na spodnie w  najpię­
kniejszych i najnowszych deseniach,

|  Braint, H uutiug-Cloth na 
surduty z im o w e , kam izelki ka- 

^ zim irkowe, kołnierze do 
^ Płaszczy, materjc na pod-

h ł t k i  i t  d. p o  cenach jaknajtariszych 
^  * uprasza o  łaskawe siebie zwiedzanie.

Św ieżych O s t r z y g  drugą nadsylkę otrzy- 
mat handel Sypniewskiego w  Poznaniu

1 * .. j
Kurs papierów i pieniędzy giełdy 

Berlińskiej

D nia  25. Listopada  1839. Sto-

prC.

Obligi długu państwa . . . . 
P r . ang. obligacye 1830. . . . 
Obligi premiów handlu morsk, 
Obligi Kurmarchii z bież. kup, 
Obligi tymcz, Nowe) M archii dt. 
Berlińskie obligacye miejskie • 
Królewieckie dito . . 
Elblągskie dito . .
Gdańskie dito w T , . • • • 
Zachodnio - P r, listy zastawne . 
J.istyzast. W .  X. Poznańskiego . 
W schodn io  - P r, listy zastawne , 
Pomorskie dito .  ,
K ur- i Nowomarch. dito . 
Szląskie dito
O hl. zaległ, kap. i prC. K ur- i No­

wej - M archii . . , ,
Z ło to  al marco 
Nowe dukaty
Frydrychsdory . . .  . ,  ,
Inne monety złote po 5 talarów .
Disconto . . . . . . . .
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